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O r m  c. i T oiarzystw a rolniczego Iralcowsldogo.
P re n u m e ra ta  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą w y n o s i: w państw ie  

au s try aek iem  roczn ie  6 z łr . w. a., pó łro czn ie  3 z łr . w. a., w  W. ks. 
poznańsk iem  i  eałem  pań stw ie  n iem ieek iem  roczn ie  12 m arek , pó ł­
roczu La 6 m arek ; w K rólestw ie po lakiem  roczn ie  6 ru b li, pó łroczn ie  
3 rub le . P o jedynczy  n u m er 12 ct. w. a. Cena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza dwutom owego dla członków  T ow arzystw  okręgow ych, p ren u ­
m eru jących  „T ygodn ik" 4 centy, d la  w szystk ich  in n y ch  8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" w ychodzi w Sobotę każdego tyg o d n ia .
N iefrankow anych  listów  n ie  przyjm uje się . B eklam aeye nio- 

opieczętow ane n ie  pod legają  op łac ie  pocztowej. M anusk ryp tu  w inne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; n ieum ieszczonych n ie  zw raca  się.

Zam ów ienia na  „T ygo d n ik ", i ogłoszenia, przyjm uje A d m in i­
s t r a c ja  „T y g odn ika", p rzy  u licy  K arm elickiej i. 42, a r ty k u ły  zaś n a ­
leży  odsyłać do R edakcy i p rzy  u licy  G arncarsk ie j 1. 5.

T re ść  U rządzen ie w ew nętrzne s ta jn i końskie j. —  N aw ozy sztuczne w sta n ie  p ły n n y m , p o d a ł D r. K udelka. —  S postrzeżen ia  odnoszące 
się do ja k o śc i i ilości m leka  rozm aitych  ras b y d ła , —  R o z m a ito śc i. — O głoszenia. —  W iadom ości handlow e.

Upraszamy Szanownych Czytelników naszych, o ła s ­
kawe nadesłanie zaległej prenumeraty, oraz o rychłe jej 
odnowienie na rok 1891, byśm y mogli odpowiednio z a ­
s to s o w a ć  s ię  co do ilości nakładu.

Urządzenie wewnętrzne stajni końskiej.
W  roku bieżącym ukazało się dziełko pod tytułem 

„Der korreete K utscher“, którego autor H enryk  książę 
Eeuss, wielki lubownik koni, opisuje sposób, w jaki stajnie 
urządzone być powinny, ażeby odpowiadały wszelkim w y ­
mogom nietylko ozdobności, lecz przedewszysikiem zdro­
wia i bezpieczeństwa koni, oraz taniości wykonania, kładąc 
na ten  ostatni w arunek bardzo silny nacisk. Wskazówki 
dane przez autora odznaczają się wielką znajomością oma­
wianego przedmiotu, a służyć mogą tak przy  urządzaniu 
stajen zbytkowych, jak i najskromniejszych gospodarskich. 
Ze względu więc na praktyczność rad powyższych, p o d a ­
jem y  je  w streszczeniu czytelnikom naszym.

Chodnik w stajni, w której konie stoją w  jednym  
tylko rzędzie, powinien —  zdaniem księcia Eeuss — mieć 
szerokość 1 '7 —  2'5 m. P rzy  dwurzędow em  stanowisku 
koni, szerokość chodnika wynosić może 3 '5 — 4 m.

Co się tyczy materyału, z którego chodnik sporzą­
dzać należy, to na p ierwszeństwo zasługuje tw ardy  pokład 
gliniany pokryty żwirem krzemowym (kwarcowym) w g ru ­

bości 2 —  3 cm. Żwir ten powinien być czystym grubo-ziar- 
nistym piaskiem krzemowym, bez wszelkiej przymieszki 
grudek  gliniastych, a przy częstem równaniu go grabiami 
wyglądać będzie zawsze porządnie.

G łówną zaletą takiego chodnika jest usunięcie m oż­
ności pośliznięcia się konia. Jakkolwiek troskliwy woźnica 
powinien w zimie oczyścić ze śniegu kopyta konia, nim 
go wprowadzi do stajni, to wszakże zbyt szęsto nie zacho­
wuje się tej ostrożności, co na chodniku tw ardym  i śliskim 
naraża konia na niebezpieczeństwo upadnięcia. D rugą  za­
letą jest taniość takiego urządzenia.

Chodniki wykonane z mocnych cegieł, stawianych 
na sztorc, mają początkowo wygląd bardzo porządny, lecz 
mimo najlepszego materyału, zużywają się niejednostajnie 
wskutek czego powstają nierówności, które jakkolwiek nie są 
szkodliwe, dają jednak pozór nieporządny. Dobrze je s t  po­
ciągać je  przynajmniej raz na tydzień czerwoną farbą 
wodną (englisch-roth), rozpuszczając jej */2 funta w  wia­
drze wody.

Wszelkie inne sposoby urządzania chodników są nie­
tylko zbyt kosztowne, ale w ogóle nieodpowiedne. Większą 
jeszcze uwagę zwrócić należy na m ateryał mający być 
użytym do sporządzenia stanowisk dla koni. Dobra cegła, 
którą stawia się na sztorc, należy niewątpliwie do mate- 
ryału najlepszego, wszelako daje ona łożysko chłodne, 
nie należy zatem skąpić w takim razie ściółki. Dylowanie, 
które znajduje się jeszcze w wielu daw nych stajniach, po-
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winno być bezw arunkow o zaniechane. W iadom em  jest, iż 
pod dylam i w ytw arza się w iększa lub m niejsza próżnia, 
k tóra zam ienia się w zb ió r . gnojówki, w skutek czego po­
wstaje w stajni zabójczy fetor, w razie zaś zepsucia się i 
za łam ania  dyliny nastąp ić może okaleczenie konia. N astę­
pn ie z pod podłogi dylow anej, ciągnie zim ne pow ietrze, 
k tóre powoduje rozm aite choroby u koni, wyziewy z gno­
jów ki oddziaływ ują szkodliw ie na oczy, a drzewo staje się 
w ilgotnem  i ułatw ia pośliznięcie się. N areszcie nie obo­
ję tn ą  je s t rzeczą, iż pod podłogą taką znajdują schronie­
nie szczury, zakładając tam  istną hodowlę.

Jeże li jednak w łaściciel nie chce lub nie może roz­
stać się z podłogą dylow aną, pow inien przynajm niej sta­
rać się o należyte w ypełnienie próżni pod nią i założyć dreny 
celem  odprowadzania przesiąkającej przez szczeliny gnojówki.

Użycie asfaltu do sporządzania stanowisk, nie je s t 
stosowne, albowiem w skutek grzebania nogam i, k ruszy  się 
on pod końm i dosyć prędko. O dpow iedniejszym  byłby już 
cem ent, lecz obydw a te  m ateryały  nie nadają się dobrze 
do tego celu z powodu swej gładkości.

Gdzie jednak  zależy na oszczędności — która n igdy 
zbyteczną nie je s t —  tam  najlepszy m ateryał do stanow isk 
dla koni przedstaw ia glina.

W  klatkach, w których  źrebięta lub konie chodzą 
wolno i w których ściele się dostatecznie, g lina  sam a wy­
starcza najzupełniej, a p rzedstaw ia tę dogodność, iż m iejsca 
zepsute m ogą być łatw o napraw ione przez służbę stajenną. 
G lina pochłania znaczną ilość am oniaku znajdującego się 
w stajni, je s t m ateryałem  tanim  i stanow iska takie możua 
szybko wykonać.

Sporządzając je nowo, np. zam iast dylow ania, które 
poprzednio było używ ane, należy w ybrać ziemię zabagnio- 
ną lub przesiąkła gnojowką, zastąpić ją  świeżą i przysy7pać 
żw irem  lub piaskiem  poziomo aż do wysokości niższej o 
10 — 15 cm. od pow ierzchni, k tórą stanowisko to m a otrzy­
mać. N astępnie, jeżeli m ożna dostać nie drogo w apna g a­
zowego, dać go w grubości 2 %  — 5 cm., a to celem  od- 
stręczenia szczurów, k tó re  go nie lubią, resztę zaś m iejsca 
w ypełnić g liną o natu ralnej wilgoci (lu fttrocken), która 
poprzednio przesianą została przez rafę dla pozbycia się 
kam yków  i grubszych grudek. M iałką tę  g linę nasypuje 
się o 2 —  3 cm. wyżej od zam ierzonej pow ierzchni i ubija 
początkowo lekko, później m ocniej drew nianą szeroką pałką

Jeże li bez w ielkich kosztów dostać m ożna opiłków 
żelaznych, dobrze jest dodać je  do w ierzchniej w arstw y 
chodników  w grubości 2 l/2 — 5 cm ., w stosunku do gliny 
jak  1 :6 , co nadaje p iękny  kolor i przyczynia się do trw a­
łości, albowiem rdzewiejące żelazo łączy się silnie z gliną 
i tw orzy jedno litą  m asę.

Pochyłość stanow iska nie pow inna być zbyt wielką, 
w ystarczy 2 cm. na 2 5 m etra  długości; w iększy spadek 
staje się dla koni niew ygodnym , a naw et szkodliwym. 
K anał, czyli ry n n a  za stanow iskiem  pow inna być dw a razy 
dziennie w ypłukana w odą i przem ieniona m iotłą dla uni- 

. knięcia przykrego odoru.

R O LN IC ZY .

Co się tyczy żłobów, to lepsze są wszelkie inne an i­
żeli drew niane. Żłoby żelazne ogrzew ają się zbyt szybko 
przez oddechanie koni, w skutek czego nie wyjadają pa­
szy należycie. N ajlepsze są żłoby kam ienne lub cem ento ­
we, osobne lub z osobnym otw orem  dla każdego konia, 
m ającym  szerokość u spodu w iększą aniżeli zw ierzchu, co 
zapobiega w yrzucaniu paszy p rzy  jedzeniu. M ożna też 
w tym  celu um ieścić po bokach otworu dwie sztabki że­
lazne, k tóreby jednak  nie przeszkadzały w łożeniu głowy 
do żłobu.

U m ieszczenie żłobów nie pow inno być n igdy  wyso­
kie, gdyż koń z natury  swej szuka pożywienia na dole, a 
nie w górze. Zbyt wysokie żłoby pow odują łękowatość, 
czyli wygięcie krzyża u koni.

Z tego sam ego powodu szkodliw em i są drabiny na 
siano, zawieszone powyżej żłobów, które przyczyniają się 
rów nież do oślepiania koni, w skutek w padania prochu  
do ich ócz. N ależy zatem  zakładać siano w m ałych  daw ­
kach do żłobu, lub też um ieścić obok niego drugi.

W śród rozm aitego rodzaju przedziałów  dla koni, naj­
więcej zw olenników  zyskują klatki, w  których konie sw o­
bodnie poruszać się mogą. Są one niezbędne dla źrebiąt, 
dla klaczy ze źrebiętam i, dla ogierów  nie używających 
dostatecznego ruchu  lub dla koni chorych. W  każdym  ra ­
zie zajm ują dużo miejsca, zatem  n iepraktyczne dla koni 
w yjazdowych lub roboczych, a zważyć rów nież należy, iż 
konie nie przyzwyczajone do upinania, cierpią, gdy  w sku ­
tek  zm iany m iejsca w czasie podróży, zm uszone są do 
stania na uwięzi. Dwie klatki przydadzą się w każdej stajni, 
a p rzestrzeń  ich w7ynosić pow inna do 4 m .Q  Ściany m u­
szą być o ty le wysokie, by koń nie m ógł w ystaw iać gło­
wy i niepokoić obok stojących; w nętrze pow inno być g ła d ­
kie, w olne od gwoździ i ostrych  kantów, by uniknąć sk a ­
leczenia lub otarcia. M ożna też z dwóch stanow isk p rze­
dzielonych ścianam i bocznem i, utw orzyć klatkę przez w y­
jęcie ściany środkowej i założenie jej z tyłu, od strony  
chodnika.

N ajw łaściw szem  je s t przedzielanie stanow isk koni 
ściankam i bocznemi, k tóre lubo w ym agają więcej miejsca 
aniżeli drążki, m ają jed n ak  większe zalety, a p rzedew szyst- 
kiem  zapobiegają w zajem nem u kaleczeniu się koni. Ścianki 
takie sporządza się z desek staw ianych prostopadle i 
w puszczanych jedna  w drugą; z wierzchu, wiąże się je  k rą ­
g łą płatew ką, którą pokryw ą się b lachą w długości około 
40 cm. począwszy od żłobu, a to celem  uniknięcia obgry­
zania przez konie.

W  kątach, w których ścianki stykają się ze żłobem 
przybijają się cienkie deszczułki, k tóre sięgając od sam ego 
dołu aż do 3 cm. poniżej pow ierzchni żłobu, tw orzą tró j­
kątne  próżnie przeznaczone do w puszczania rzem ieni, s łu ­
żących do upinania koni. N a w ierzchu tych  trójkątów 
um ocowuje się kółko żelazne, przez k tóre w puszcza się 
rzem ień  opatrzony na końcu ciężarkiem . Upięcie takie 
u ła tw ia usuw anie się rzem ieni i przeszkadza koniom  w chw y­
taniu cugli zębami.
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W  razie użycia do przegrodzenia koni zwykłych tylko 
drążków, należy uważać, by zawieszenie ich urządzone 
było w ten sposób, ażeby dało się łatwo zdjąć, a to wsku­
tek zastosowania pewnego rodzaju klam er lub poprostu 
postronków, któreby w chwili przypadkowego przeskocze­
nia lub przełożenia nogi końskiej przez drążek można 
było przeciąć.

W ażną też rolę odgrywa w stajni dobrze urządzone 
przewietrzanie. Ilość systemów używanych w tym celu 
jest bardzo liczna, najwłaściwszemi jednak do zaopatry­
wania stajen w dobre powietrze są praktyczne okna, któ­
rych górna część otwieraną bywa.

Dla ochronienia koni od ocierania bioder przy wpro­
wadzaniu przez drzwi, przybić należy w odpowiedniej wy­
sokości podłużne, drewniane wałki ruchome.

W czasie chłodnym, stanowiska przy drzwiach zasło­
nięte być powinny matami od strony chodnika.

Nareszcie w każdej stajni panować powinien ład  i 
porządek, który nic nie kosztuje, a przyczynia się do czy­
stości i trwałości naczyń i narzędzi. Dlatego nie powinny 
one być porozrzucane po rozmaitych kątach, lecz skła­
dane w jednem  miejscu, np. wiadra ustawiać można w niskiej 
skrzyni, która po przymknięciu służyć może do siedzenia.

Stajnie urządzone w sposób powyższy uczynią zadość 
wszelkim warunkom, których wymaga wzgląd na zdrowie 
koni, porządek i oszczędność.

N a w o z y  s z t u c z n e  i  s t a n i e  p ł y n n y m *
podał

Dr. S .  Kudelka.

W  towarzystwie rolniczem powiatu Halberstadskiego, 
w prowincyi Saskiej, dr. Gruber, dyrektor cukrowni, zda­
wał sprawę z doświadczeń, w których użyto nawozu sztucz­
nego w stanie płynnym . Postępowanie to rokuje wielkie 
korzyści, albowiem wyklucza poniekąd nieurodzaj nawet 
w latach suchych, a nadto umożebnia rozdzielanie każdego 
nawozu sztucznego w każdej ilości i przy każdym stanie 
pogody. Rozsypanie sztucznego nawozu ręką, zwłaszcza 
przy niesprzyjającej pogodzie, połączone jest z wielu nie­
dogodnościami, a maszyny do rozsiewania sztucznych na- 
wmzów wymagają jeszcze wielu ulepszeń, szczególnie dla 
nawozów wilgotnych. Natomiast użycie nawozów sztucznych 
w stanie płynnym od lat kilku pod buraki cukrowe pró­
bowane, okazało się nader praktyczne, ponieważ wszystkie 
zwyczajne nawozy sztuczne dają z równą wagą wody płyny 
rzadkie, które nadto tylko %  objętości suchego nawozu 
zajmują. Nawóz płynny bezsprzecznie lepiej rozdzielić się 
daje aniżeli suchy, nadto przenika rolę lepiej. Przy roz­
rzucaniu nawozow na sucho pozostają zwłaszcza superfos- 
faty na roli wilgotnej w postaci grudek, które następnie

*} Z „Gazety rolniczej".

trudno dalej się rozdzielają. I  nawozy niezawierające roz­
puszczalnego kwasu fosfornego, jak mąka kostna, precypitat 
(strącony fosforan wTapna) i żużle Thomasa dają się użyć 
w stanie płynnym. Ważną dla tej metody okolicznością 
jest obecnie dążenie przemysłu nawozowego do przygoto­
wania materyałów jak najwięcej skoncentrowanych, t. j. 
zawierających wysoki procent ważnych składników, jak np. 
superfosfatów podwójnych, z 40 procentami rozpuszczalnego 
kwasu fosfornego; albowiem im nawóz jest wyżej procen­
towym, tem go mniej na pole wywozić potrzeba, tern też 
mniejsze są koszta frachtu. Dlatego starają się obecnie
0 przygotowanie soli nawozowych, w których kwas fosforny 
połączony jest bezpośrednio z amoniakiem i tlenkiem po­
tasu. Łatwo pojąć, że sole takie, w których roślina zna- 
chodzi połączone składniki pożywienia, o wiele lepiej dzia­
łają, i dlatego posiadają większą wartość. W wodzie roz­
puszczają się takie sole prawie zupełnie, bez pozostałości, 
co wielką stanowi korzyść. Rozdzieleniu takich nawozów 
w stanie płynnym sprzyja deszcz o wiele więcej, aniżeli 
suchych nawozów, tak, że przyjąć można prawie absolutnie 
równomierne rozejście się ich w całej roli. Nawożenie 
w stanie płynnym  jest wielkiej wagi i dla saletry chilij­
skiej, którą w ilości 1j2 cetnara na mórg pruski dotych­
czas trudno było rozdzielić równomiernie po roli, podczas 
gdy przy użyciu jej w stanie płynnym  nie przedstawia to 
najmniejszej trudności. A dobre rozdzielenie nawozu jest 
ważnym czynnikiem oszczędności.

Pierwsze doświadczenie z nawozem płynnym  pod 
buraki wykonał dzierżawca Deichmann w W eltingerode. 
Ponieważ nie było żadnego odpowiedniego przyrządu pod 
ręką, wykonał je więc w ten sposób, że nawóz sztuczny 
rozpuszczono w wielkiej kadzi i rozlano ile możności je ­
dnostajnie po całej roli za pomocą polewaczki. Doświad­
czenie to dało, w porównaniu z tym samym nawozem 
w stanie suchym, rezultat nadzwyczajny, bo nadwyżkę 
plonu wynoszącą 40 cet. buraków z morga pruskiego. 
Nadto rosły buraki młode od samego początku bardzo 
żywo. Skutkiem tak pomyślnego wyniku chodziło przede- 
wszystkiem o konstrukcyę stosownego aparatu do roz­
pryskiwania płynu nawozowego. F irm a F . Dehne z Hal- 
berstadt zbudowała rodzaj ioeczki gnojówkowej, wewnątrz 
której był przyrząd do mięszania, a przy wypływie przy­
rząd rozdzielający płyn. Aparat ten, jakkolwiek prosty, 
uwidocznił już zupełnie nowe korzyści. Podczas bowiem, 
gdy przy dotychezasowem rozsypywaniu nawozów suchych, 
potrzeba było nawóz wywieźć na wozie w pole, tam zło­
żyć worki i napełnić maszynę rozdzielającą, teraz dało się 
w jednym  ładunku o wiele wuększą ilość w pole wywieźć
1 zaraz rozdzielić. Beczka gnojówkowa, obejmująca 30 cet- 
narów wody, może naraz nabrać 20 cetn. nawozu, albo­
wiem, jak już powiedzieliśmy wyżej, 100 części wody i 
100 części nawozu obejmują łącznie 150 objętości. W  roku 
1888 zbudowała wsponmiona firma nową maszynę paten­
tową, w której, z siewnikiem rzędowym połączony jest 
przyrząd, za pomocą którego można nawóz płynny bez
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pośrednio w prow adzać w bruzdy rzędowe razem  z nasie­
niem, albo też szerokorzutnie rozdzielać. M aszyna ta była 
w użyciu w roku 1889 i 1890 i podobnie iak w  p ierw ­
szych doświadczeniach, otrzym ano znaczną nadw yżkę p lonu 
z wyższą polaryzacyą. Doświadczenie w ykonane pod kie­
runkiem  prof. Schultze z B runśw iku u dzierżaw cy H ep- 
pensted ta, w miejscowości L utter, z naw ozem  p łynnym  
w  roku ubiegłym , dało 162 cetn. buraków  z m orga, z na­
wozem suchym  137 cetnarów . N adto polaryzacya p ierw ­
szych wynosiła 1 4 Y 5 % , drug ich  1 3 '3 8 % . N aw óz więc 
w postaci płynnej dał 22 eetnary  92 funty cukru z m or­
ga praskiego, nawóz zaś suchy tylko 18 cetnarów  6 fun ­
tów, a zatem  pierw szy w ydał 4 cetn. 86 funtów  nadw yżki 
cukru. D rugie dośw iadczenie, w ykonane przez dr. G rubera 
w Y ienenburg, dało bardzo podobny rezu ltat, albowiem  
przez użycie nawozu w stanie p łynnym  zyskano nadw yżkę 
cukru 4 cetn 96 funtów  z m orga pruskiego. Lubo otrzy­
m ana nadw yżka cukru, wynosząca 3 —  5 cetn. cukru 
z m orga, je s t korzyścią znaczną, wyżej jednak  jeszcze ce­
nić należy szybszy w rost roślin wT pierw szym  okresie w e­
getacyjnym , przez co buraki łatwiej obronić się m ogą licz­
nym  szkodnikom . Dr. G ruber przyrzeka w jak  najkrótszym  
czasie podać rezultaty  tegorocznych swoich dośw iadczeń 
z nawozem  płynnym . I  prof. M aerker, uznając całą w aż­
ność tej kwestyi, obiecuje rów nież na rok przyszły czynić 
podobne doświadczenia.

 ---------

Spostrzeżenia
odnoszące się  do ilości i jakości mleka rozmaitych ras

bydła. *)

Możność dokładnego poznania w szelkich zalet roz­
m aitych ras każdego gatunku zw ierząt dom owych, m a dla 
gospodarzy podw ójne znaczenie, albowiem  stanow i ona 
najprzód  podstaw ę przy  w yborze pew nej rasy, z uw zględ­
nieniem  oczywiście, o ile stosunki miejscowe odpowiadają 
jej w ym aganiom , następnie daje wskazówkę, w jakim  kie­
runku  dalsze pielęgnow anie i udoskonalanie tych zwderząt 
odbywać się powinno.

W iadom ości te jednak  są" dotychczas dosyć jeszcze 
niedokładne, szczególnie pod w zględem  gospodarskiej uży­
teczności rozm aitych ras bydła, odnośnie do ich m leczności 
z uw zględnieniem  zawartości tłuszczu i innych m ateryj 
suchych, oraz wagi krow y i t. p.; Zw ażyw szy zatem  na 
konieczność poznania w szystkich tych czynników, pożąda- 
nem i byłyby liczne próby porównawcze, ażeby w miejsce 
gołosłow nych tylko tw ierdzeń  postaw ić pew niki oparte 
na liczbach.

Jed n o  z takich dośw iadczeń przeprow adził w r. 1889 
i 1890 prof. dr. K irchner w uniw ersytecie roi. w  G ótyn-

*) Podług artykułu  prof. K irch n era  (dyrektora Uniwersytetu 
rolniczego w Lipsku), umieszczonego w „Deutsche hndw . P resse“ . 
w n. 84 r  b.
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dze (który s ta ł w tedy pod jego kierow nictw em ), w ybraw - 
szy w tym  celu 3 krow y typow e rozm aitych ras. P ierw szą 
z nich była krow a rasy sim m enthalskiej, jako p rzedstaw i­
cielka bydła górskiego, drugą, w schodnio-fryzyjska jako 
nizinna, nareszcie trzecią krówka z wyspy Jersey , której 
bydło znane je st z tłustości swego mleka.

K row a S im m enthalska, k tóra budow ą swoją wyka­
zyw ała pochodzenie badeńskie, urodziła się 20 paździer­
nika 1884 r. w powiecie M esskirchskim , z krow y miej­
scowej, a po byku oryginalnym  S im m entalskim  „H ektorze 
3-cim “; ocieliła się dnia 20 m arca 1889 r., poczem  w czerw cu 
tegoż roku w ysłano ją  do M agdenburgu  na w ystaw ę niem . 
Tow. rok, gdzie o trzym ała odznaczenie honorowe, a dnia 
25 czerw ca przybyła do G otyngi. W aga tej krowy, bada­
na każdego tygodnia, w ynosiła przeciętn ie 640 kg., dnia 
29 m arca 1890 r., w  którym  to dniu ważono ją raz ostatni, 
w ykazała 685 kg., przybytek  ten  jednak  pow stał w skutek 
cielności, datującej się od 7 sie rpn ia 1889 roku. D w a razy 
to przy  końcu października i na początku g rudnia choro­
wała ta krowa na wzdęcie, w skutek czego w ydatek m leka 
chwilowo zm niejszał się.

K row a w schodnio-fryzyjska, którą otrzym ano od Sto­
w arzyszenia zajm ującego się chowem  tego bydła, u rodziła 
się wt r. 1883 w G eestbodenie, ocieliła się 18 m aja 1889, 
a przybyła do Gótyngi dnia 12 czerw ca tegoż roku. P rz e ­
ciętna jej waga w ynosiła 500 kg.

K row a je rsey ’ska. sprow adzona z w yspy Je rsey , u ro ­
dziła się 2 czerw ca 1887 r., stanow iona była w kraju  ro ­
dzinnym  dnia 24 listopada 1888  r., a p rzybyła do G otyngi 
dnia 13 lipca, w  w ieku 2 la t 11/3 m iesięcy. W aga jei 
p rzed  ocieleniem, które nastąpiło 17 sie rpn ia 1889 r., w y­
nosiła 365 kg., spad ła później przeciętn ie na 350 kg.

W szystkie trzy  krow y by ły  typow em i przedstaw iciel­
kam i ich ras, zatem  i w łaściwość ich m leczności uważaóby 
m ożna jako typową, o ile w ogóle w łaściw ości jednostek  
rozciągać m ożna do całej rasy.

W ażenie i badanie m leka, przeprow adzono bardzo 
starannie, pierw sze codziennie, d rugie dw a razy tygod­
niowo w ciągu całego dnia.

Żywienie odbywało się przez cały czas w stajni, a 
składało się z siana, śrótow anego owsa, m akuchów  palm o­
w ych i z orzechów  ziem nych, otrąb pszennych, a w zimie 
dodaw ano po 15 kg. buraków  dziennie dla każdej sztuki. 
Ilość paszy obrachow ano podług  żywej w agi krów  i tak 
zastosowano, iż przy  próbnem  zwiększeniu je j nie p o m n a­
żał się już wydatek mleka.

Bardzo dokładne oznaczenie ilości m leka nie mogło 
nastąpić z powodu, ponieważ krow y: sim m entalska i w scho ­
dnio-fryzyjska przybyły  do G otyngi już ocielone, ostatnia 
zaś i je rseyska doiły się jeszcze na początku kw ietnia 
1890 r., w  którym  to czasie nastąpiło  przeniesienie d ra 
K irc h n e ra  na dyrek tora uniw ersy te tu  w Lipsku. P rzy  
p ierw szych więc dw óch krow ach porachow ano stopniowo 
zm niejszanie się ilości mleka, od chwili ocielenia aż do 
przybycia do G ótyngi, w  ten sam  sposób, w jaki następo-
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P ro cen to w a  zaw arto ść  tego  m leka  p rz e d s ta w ia  sięw ało  to  ju ż  n a  m iejscu  w  ty m  p rzec iąg u  czasu. Ja k o  po d ­
staw ę pow yższego  ra c h u n k u  p rzy ję to  ilo ść  m leka , k tó rą  
o trzym ano  od ty c h  k rów  w  k ilk a  d n i po ich  sp ro w ad zen iu , 
z a tem  po p rzy zw y cza jen iu  się do w aru n k ó w  m iejscow ych . 
K row a je rse y sk a , k tó ra  m im o k ilk ak ro tn eg o  s tan o w ien ia  n ie 
zosta ła  c ielną, da ła  je szcze  31  m arc a  1 8 9 0  r. 8 '5  kg. m le ­
ka. N a s tę p n ie  (p o n iew aż  zakup ioną  b y ła  do L ip sk a  i p rz e ­
w ieziona ta m  w  połow ie czerw ca  teg o ż  ro k u j, da ła  d n ia  19 
czerw ca 2 '5  kg., m lek a . M ożna w ięc p rzy jąć, iż m leczność  
je j w  p ie rw szy ch  35  d n iach  po 31 m arc a  w y n o siła  jeszcze 
d z ien n ie  po 3 '5  kg., w  n a s tę p n y c h  35 d n ia c h  po 3 kg., a 
w o sta tn ich  40  d n ia c h  po 2 ’5 kg.

P o n iew aż  n a s tę p n ie  k ro w a  je rsey sk a , n ie będąc  c iel­
ną, daw ała  je szcze  m leko  w e w rze śn iu , za tem  p o ró w n an ie  
je j z k ro w ą  s im m e n th a lsk ą , k tó ra  zo sta ła  c ie ln ą  od 7 s ie r ­
p n ia  1 8 8 9  r., (a w ięc  m ia ła  się ocielić w  p ie rw sze j po łow ie 
m aja  1 8 9 0  r .) , n ie  b y łoby  zu p e łn ie  odpow iedn iem .

Z tego  w ięc  pow odu  w zięto  w  ra c h u n e k  to  ty lko  
m leko  od k ro w y  je rsey sk ie j, k tó re  o trzy m an o  do 19 lipca. 
P o d o b n ież  p rzed s taw ia ją  się s to su n k i z k ro w ą w schodn io - 
fryzy jską, k tó ra  także  m im o p o w ta rzan eg o  s tan o w ien ia  nie 
zo s ta ła  c ie ln ą  i da ła  je szcze  dn ia  31 m arca  4 '8  kg. m leka. 
G dyby  b y ła  w cześn ie  c ie lną , to  p raw d o p o d o b n ie  ocieliłaby  
się ponow nie  w po łow ie  m aja, a z ko ń cem  m arca  p rz e ­
s ta ła b y  się doić. D la teg o  n ie  p o rach o w an o  w cale  m leka , 
k tó re  o trzy m an o  po 31 m arc a  i k tó re  z re sz tą  nie b y ło  ju ż  
znacznej ilości.

P o ró w n a n ie  to czasu  m lecznośc i w y p ad a  w  k ażdym  
raz ie  nieco n a  n iek o rzy ść  k ro w y  sim m en th a lsb ie j, a lbow iem  
c ie lność  je j, szczegó ln ie  ku  końcow i tego  ok resu , w p ły w ała  
n a  zm n ie jszen ie  się w y d a tn o śc i m leka , okoliczność ta  m usi 
w ięc być  tak że  u w z g lęd n io n ą .

W y m ien io n e  pow yżej trz y  k ro w y  d a ły  n a s tęp u jące
ilości m lek a :

K r o w a  b  a d  e ń  s k  o-s i m  m  e n  t  h  a 1 s k  a o w adze  ży­
w ej 6 4 0  kg.

M leko o b rach o w an e  za czas od  2 0  do 25  czerw .
1 8 8 9  r ...............................................................  1 2 7 5  kg.

M leko  w ażone p rzez  czas od 25  cze rw c  1 8 8 9  do
20  m arc a  1 8 9 0  r ....................................  1589  5 „

M leko d o rach o w an e  za czas słabości . . .  5 5 -5 „
R azem  2 ,9 2 0  kg.

K r o w a  w- s c h  o d  n  i o -f r  y  z y  j  s k a o w adze  50 0  kg. 
M leko o b rach o w an e  za czas od 18 m a ja  do 12

lipca  1889  r ...................................................  92 0  kg.
M leko w ażo n e  p rz e z  czas od 12 lip ca  1 8 8 9  do

31 m arc a  1 8 9 0  r  2 ,1 7 6  „
R azem  3 ,0 9 6  kg .

K r o w a  j e r s e y s k a  o w ad ze  3 5 0  kg.
M leko o b rach o w an e  za czas od 1 k w ie tn ia  do

1 9  c z e r w c a ................................................  327-5  kg.
M leko  w ażone  p rz e z  czas od  18 s ie rp n ia  1889

do 31 m arca  1 8 9 0  r    . 10 7 6
R azem  1 4 0 3 -5  kg.

w  p rzec ięc iu  n as tęp u jąco :
,,r . , Substaneya Tłuszcz Protei- Cukier
W m l e k u  suclia.* nówce nil. i pop.

od k row y  s im m en th . 12-68  8 73 3 -47  5 ’48
„ „ w schod .-fryzy j. 11 '21  3-04 2 88  5"29.
„ „ je rsey sk ie j 1 5 8 4  5 9 9  3 ’78  6 -07

Z zestaw ien ia  pow yższego  w idzim y, iż w  zaw arto śc i 
m leka  ty c h  krów  zachodzą  bard zo  znaczne  różn ice : n a j­
m nie j g ę s te m  by ło  m leko  od  k ro w y  fryzy jsk iej, lep szem
było  od s im m en th a lk i, a najgęśc ie jszem  od je rsey k i. Z p o ­
je d y n c z y c h  sk ład n ik ó w  m le k a  najw iększą  różn icę  w y k azu je  
tłuszcz, k tó ry  idzie  w  ty m  sam y m  k ie iu n k u  ja k  i in n e  
m a te ry e  suche, a le  w s to p n iu  znaczn ie  w yższym . P rz e c ię t­
na  zaw artość  tłu szczu  w m lek u  k ro w y  je rsey sk ie j, p r a ­
wne dw a razy  tak  w ie lk ą  jak  w m lek u  k row y  fry zy jsk ie j, 
w m lecza rn iach  za tem , k tó re  p łacą  p o d łu g  tłu szczu , o tr z y ­
m ałab y  cenę  dw a razy  w iększą. Z aw arto ść  ta  tłu szczu
w  m leku  k ro w y  jerseysk ie j, w ychodząca w  p rzec ięc iu  6 % 
dochodziła  p rzy  końcu  ok resu  do jności do 7, a n a w e t 8 %,  
co do tychczas uw ażano  jako  rzecz n iem ożliw ą.

P rzy to czo n e  pow yżej liczby n ie  m o g ą  je szcze  ro z ­
strzy g ać  o g o sp o d arsk ie j uży teczności ty ch  tr z e c h  ra s  b y ­
d ła , gdyż oprócz  ilości i tłu s to śe i m lek a  m u szą  b y ć  ró ­
w nież  u w zg lęd n io n e  i in n e  w ażne  czynnik i, ja k : zdo lność  
do pociągu, sk ło n n o ść  do opasu , b e z w z g lę d n a  w aga i t. p. 
W y n ik i, jak ie  o trzy m an o  p rz y  rozb io rze  m le k a  k row y  je r ­
seyskiej, są  o ty le  wrażne , iż w s k a z u ją , do jak  znacznej 
wrysokości m oże dochodzić  w n ie m  zaw arto ść  tłu szczu  i 
jak d a lece  w sku tek  n a leży te j hodow li, a p rz e d e w sz y s tk ie m  
odpow iedn iego  doboru  rodziców , m ożna  p o d n ieść  w7 ich  
poko len iu  w łaśc iw ości pożądane . D obór te n  je d n a k  zaw i­
s ły m  być p o w in ien  n ie ty le  od k sz ta łtów , ile  racze j od 
p rzy m io tó w  zw ierząt, co szczegó ln ie  d o n o śn e  m a  zn acze ­
n ie  w k ie ru n k u  hodow li b y d ła  m leczn eg o  i co do ty ch czas 
n ied o s ta teczn ie  je szcze  u w z g lę d n ia n e m  by ło .

P o d  w zg lęd em  p ro cen to w e j zaw arto śc i p ro te in o w có w  
p rzed s taw ia ją  się ró w n ież  dosyć zn aczn e  różn ice , chociaż 
n ie  tak  w ielk ie ja k  p rzy  tłu szczu . W  k ażd y m  raz ie  m leko  
krow y  jerseysk ie j p osiada  se rn ik u  i a lb u m in u  o 0 '9 %  
w ięcej an iże li m leko  k row y  fryzyjskiej, gd y  m lek o  sim - 
m en th a lsk ie  za jm uje  w  tym  w zg lędz ie  m iejsce  środkow e. 
M niejsze ju ż  ró żn ice  zachodzą  ęo do c u k ru  m leczn eg o  i 

popiołu.
Je ż e li n a reszc ie  o b ra e h u je m y  p ro d u k cy ę  p o d łu g  ży­

wej w agi, b io rąc  za p o d staw ę  np . 5 0 0  kg., to o trzy m am y  
n astęp u jące  liczby  w7 k ilo g ram ach :

Substancyj Proteinow- Oukru
Mleka suchych Tłuszczu ców i popiołu

S im m e n th a ls k a . 2 2 8 1  2 8 9  2 8 5 -l 7 9 T  125
F ry z y jsk a  . . 3 0 9 6  347-1 9 4 T  . 8 9 '2  163"8
J e rse y sk a  . . 2 0 0 5  317-6  1 2 0 1  75-9 121-7

M ożnaby  w p raw d z ie  zrob ić  zarzu t, iż ra c h u n e k  o p a rty  
n a  rów nej w adze żyw ej nie o dpow iada  o ty le  rzeczy w i­
stości, iż w łaśc iw ość  p e w n y c h  ras, pod  w zg lęd em  ich 
m lecznośc i i zaw arto śc i m leka , stoi p raw d o p o d o b n ie  w  ści-
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słym związku z ich wielkością czyli żywą wagą. Czy za­
tem krowa jerseyska dałaby również tłuste mleko, gdyby 
była dwa razy tak ciężką, jest co najmniej rzeczą wąt­
pliwą, jak również podlega pytaniu, w jakim stosunku 
mleczność jej przedstawiłaby się do wagi żywej. Chcąc 
jednak porównać produktywność zwierząt rozmaitych ras 
o tak odmiennej wielkości, nie pozostaje innej drogi, jak 
obrachowanie tej produktywności podług jednakowej wagi 
żywej. Podstawa ta jest o tyle uzasadnioną, iż zużycie 
paszy stoi w stosunku do wagi zwierząt (chociaż w nie 
bezwzględnym), słusznie więc powiedzieć można, iż tyle 
a tyle paszy lub wagi żywej, dało tyle a tyle mleka, 
tłuszczu i t. p. Podług zasady tej okazuje s ię , iż produk­
tywność krowy simmenthaiskiej była najmniej korzystną, 
nie tyle pod względem ilościowym, ile z uwagi na ogólną 
zawartość substaneyj suchych, a przedewszystkiem i co 
najważniejsza, ze względu na małą ilość tłuszczu.

Jakkolwiek więc wspomniona powyżej cielność tej 
krowy wpłynęła niekorzystnie na jej mleczność, to wszakże 
ilość roczna mleka (2920 kg.) przy tak wielkiej władze 
żywej (640 kg.), jak również i zawartść w niem materyj 
suchych i tłuszczu, okazuje się w stosunku do krowy jer- 
seyskiej, a nawet fryzyjskiej o tyle niekorzystną, że nie 
może ona być uważaną jako kiowa o wybitnej właściwo­
ści mlecznej. Jednak użyteczność tej rasy jest, jak wia­
domo, wielostronna i musi być uwzględnioną przy oce­
nieniu jej wartości.

Zasługują również na uwagę spostrzeżenia, uczy­
nione co do właściwości tłuszczu zawartego w mleku tych 
trzech krów. Przy kilkakrotnie wykonanych próbach oka­
zało się, iż z mleka krowy jerseyskiej otrzymywano ma­
sło nietylko w krótszym stosunkowo czasie, lecz było ono 
również lepszem i twardszem, aniżeli masło otrzymane 
z mleka dwóch innych krów, oraz że punkt jego topnie­
nia był również nieco wyższym. Następnie, kuleczki tłu­
szczu tego mleka były znacznie większe, aniżeli mleka 
krowy simmenthaiskiej lub fryzyjskiej, co także zdaje się 
przyczyniać do lepszej jakości otrzymanego z niego masła.

W końcu zapowiada nam szanowny autor przedło­
żenie liczniejszych doświadczeń w tym kierunku, które 
rozpoczął już w Lipsku w znacznie szerszych rozmiarach.

Ze- swojej strony dodać musimy, iż najświeższe opisy 
krowy jerseyskiej, jak np. Nathusiusa z A nhaltsleben, 
umieszczone w nr. 96 „Deutsche landw. Presse“, wyka­
zują strony ujemne tej rasy, mianowicie nieprzydatność 
jej do opasu, albowiem mięso tego bydła jest ciemne i 
niesmaczne.

ROZMAITOŚCI.
Młócenie jęczm ienia wymaga bacznej uwagi, by wsku­

tek zbyt wąskiego zestawienia maszyny nie zostały uszko­
dzone ziarna przez przełamanie ich lub obdarcie wierzch­

niej obsłonki. Ziarna takie nietylko są stracone przy zasie­
wie, albowiem najczęściej nie kiełkują już wcale, ale szkodliwe 
są przy użyciu do celów browarnych, albowiem wciągają 
w siebie więcej wilgoci aniżeli potrzeba, wskutek czego 
pleśnieją i psują dobroć całej ilości słodu. Z tego więc 
powodu dyrektor browarów p. Thausing przestrzega rol­
ników, by w chęci uzyskania lepszego wyglądu lub wagi 
jęczmienia, nie poddawali go zbyt silnej młocce, gdyż to­
war taki nie znajdzie pokupu na cele browarne.

W yw óz jaj z Węgier. „P. Lloyd “ ogłosił następujące 
daty: Ładunek jednego wagonu jaj waży 10 tonn. tj. 100 
cetn. metrycznych, a zawiera 100 pak po 120 tuzinów jaj; 
każda więc paka zawiera 1440, a wagon 144,000 jaj. 
W r. 1888 wywieziono w ogóle 128,016 cetn. metrycznych 
tj. 1280 pełnych wagonów, czyli razem 185,320,000 jaj 
co czyni na każdy dzień w roku 504,986 sztuk. Gdy przy­
puścimy, że kura zniesie w roku najwięcej 150 jaj, to do 
powyższego wywozu za granicę złożyło się 1.228,800 kur.

P r z e c h o w y w a n ie  o w o c ó w  ś w ie ż y c h .  Dla utwierdze­
nia, przy jakim sposobie przechowywania owoc świeży 
z gatunków późno dojrzewających konserwuje się najdłu­
żej i najlepiej, zrobiono na doświadczalnej stacyi szkoły 
sadownictwa w Geisenhein próbę, a mianowicie, wybrano 
po 25 sztuk renetów baumana i po tyleż bergam ot espe- 
rens, egzemplarze jednakowe i drobne, i w d. 6 listopada 
zachowano je według rozmaitych metod, jakie w tym celu 
mogą być używane. Takowe są następujące: 1) obwijanie 
w bibułkę. 2) Przekładanie warstwami wełną drzewną. 
3) Kładzenie w słomę jęczmienną 4) Chowanie w potraw 
5) Przesypywanie opiłkami drzewnemi. 6) Chowanie w p le­
wy pszenne. 7) Przekładanie dobrze wysuszonemi liśćmi.
8) Układanie warstwami w wymytym piasku rzecznym.
9) Przechowywanie w owocarni gołkiem, każdą w arstwę 
oddzielnie. 10) W kładanie w ziemię, w naczynie gliniane 
i zakopywanie takowego w ogrodzie, w miejscu bezpiecz- 
nem, na 50 centm. (20 cali) głęboko. Wszystkie wym ie­
nione sposoby przechowywania, z wyjątkiem Nr. 10, p rze­
prowadzono w owocarni. Dla gruszek przybywa jeszcze 
11) Wkładanie w opiłki korkowe, który to sposób w Hi­
szpanii bywa używany przy przesyłce winogron stołowych 
o twardem mięsie.

J) Owinięty w bibułkę: W niej tak jabłka i gruszki 
zakonserwowały się najlepiej; nie zmieniły swego pięknego 
wyglądu, a także przy dodatkowej próbie w pokoju nie 
dostały plam. W ydobrzenie ich odbyło się całkiem pra­
widłowo, smak był zupełnie czysty.

2) Przekładany wełną drzewną: I  ta metoda dała 
pomyślny rezultat, lubo owoc nie był już tak piękny, jak 
przy poprzednim sposobie. Dostałość zupełna, smak czysty.

3) Kładziony w słomę jęczm ienną: Sposób ten nie 
daje żadnych szczególnych korzyści. Owoc przechował się 
dosyć dobrze, kolor piękny wszakże utracił. Przytem  nie­
zupełnie dostał się, słoma jednak nie udzieliła mu żadnego 
obcego smaku.

4) Zachowany w potraw: Gzuszki już po kilku dniach
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leżenia w pokoju dostały plam , m iejscam i zaczęły gnie 
i w yraźnie zatrącały  sm akiem  siana. W ygląd jab łek  także 
pozostaw iał w iele do życzenia. D ostały się one zupełnie, 
nab ra ły  jednak  nieco obcego sm aku.

5j P rzesypane opiłkam i drzew nem i: G ruszki wkrótce 
w pokoju mocno zwiędły, dostały p lam  i trąciły  n ieprzy­
jem nie  drzew em , do tego stopnia, że by łyby  n a  sprzedaż 
całkiem  niezdatne. To samo jab łka  mocno zwiędły i czuć 
je było drzewem .

6) Zachow any w plew y pszenne: Lubo gruszki o trzy­
m ano dosyć świeże, to jab łka mocno zwiędły. N adto czuć 
się daw ała stęehlizna.

7) P rzek ładany  liśćm i: G ruszki stały się bardzo pla- 
m istem i, tudzież mocno zwiędły. Jab łk a  natom iast zacho­
w ały się dobrze i tylko nieco zwiędły.

W szystek owoc w ypakow ano 8 lutego i rozłożono 
w7 ogrzanym  pokoju na stole, gdzie dostaw ał aż do 22 
tego miesiąca, poddaw szy częstej obserw acyi. Bobiono to 
z uw agi na zachow ywanie się owocu po sklepach owoca- 
rzy, ci ostatn i bow iem  często uskarżają się na to, że owoc 
przy  wypakowaniu go w ygląda zupełnie dobrze, lecz już 
po kilku dniach ciem nieje i nabiera plam , a wdedy traci 
w artość sprzedażną. W yniki tej próby w ypadły  następujące:

8) Ułożony w piasku rzecznym : Owoc w7 piasku za­
konserw ow ał się bardzo dobrze, jednak  jeszcze nie doj­
rza ł należycie; m etodą więc tą  m ożna się posiłkow ać tam. 
gdzie idzie o to, aby owoc zachować na czas wyjątkowo 
d łuższy; zasługiwałoby na zalecenie, żeby owoc p r /e d  
składaniem  zawijać w7 bibułkę.

9) Przechow yw any gołkiem : Owoc zachow ał się 
w ogóle dosyć dobrze, w pokoju jednak  zw iądł najbardziej.

10) W łożony w ziemię w naczynie g lin iane i zako­
pany  na dworze, 50 centym . (20  cali) głęboko: Jakkol- 
w iek owoc w  ziemi zakonserw ow ał się na długo i bardzo 
dobrze, strac ił dużo na prezencyi, co obniżyło jego w ar­
tość sprzedażną. G ruszki czuć było trochę stęehlizna, tu­
dzież były w kilku m iejscach nadpsute.

11) W łożone w opiłki korkowe. G ruszki zachow y­
w ały się w ybornie i w cale nie m iały p lam ; w7 pokoju je ­
dnak mocno zwiędły.

Z pow yższych w yczerpujących prób w ynika dla prak­
tyki przechow yw ania owoców7, że przy  zawijaniu w bibułkę, 

jakoteż przy  przekładaniu  w ełną d rzew ną owoc konser­
w uje się najlepiej, nie traci nic na swoim  pięknym  wy­
glądzie, należycie dochodzi i przy  późniejszem  przecho­
wywaniu w7 miejscu cieplejszem  prezentu je się dobrze. 
P rzez połączenie obu tych m etod z sobą osiągniętoby je ­
szcze lepszy skutek, dlatego też w szystkim  tym, co m ają 
do przechow yw ania późne gatunki owoców, najusilniej 
zaleca się zawijanie w bibułkę i układanie w w ełnie drze­
wnej. Bobiąc to w beczkach, jak  to się praktykuje w po­
łudniow ym . Tyrolu, i takow e po nałożeniu zamykając, 
m ożna znaczną ilość owocu przechow ać w spichrzu, nie 
potrzebując do tego specyalnych owocarni.
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D obre rezultaty  dają także liście i piasek, jakoteż 
dla g ruszek  opiłki korkowe, jeśli się pom inie następne 
w iędnienie przy  użyciu tego ostatniego m ateryału. W  d ru ­
gim  rzędzie zasługują na uw agę p lew y pszenne i słom a 
jęczm ienna, tudzież przechow yw anie gołkiem  w owocarni. 
Opiłki d rzew ne i potraw  udzielają owocom nieprzy jem nego 
smaku, a zachow yw ane w ziemi utracają swój p iękny wy­
gląd. W ogólności m ożna powiedzieć, że owoce zachowują 
się tern piękniej i tern lepiej dojrzew ają im bardziej o ta ­
czający je  m ateryał u trudn ia ł parow7anie i nie dopuszczał 
suchego pow ietrza. Owoc, który mocno spotniał. w iędnieje 
daleko łatw iej; rów nież trzeba unikać zapylania owocu. 
Składając w ow ocarni owoc gołkiem , należy starać się, aby 
w niej było dostatecznie w ilgotne powietrze, dla zabez­
pieczenia od więdnięcia. Co do tego ostatn iego punktu  
robią się p róby  wr dalszym  ciągu, tym czasem  zaznaczamy, 
że suche pow ietrze nietylko przyśpiesza więdnięcie, lecz 
także z przyczyny parow ania praw dopodobnie u trudn ia  
wydobrzenie owocu. Późne gatunki owoców, je śli je  sta­
rannie zebrano, są w stanie znieść wilgoci więcej, niż po­
spolicie utrzym ują.

Z powyższą p ró b ą  łączy się jeszcze inna, równie 
ważna dla przechow yw ania owocu. N iektóre gatunki g ru ­
szek zimowych dostają plam  brunatnych , jeśli w czasie 
dojrzew ania ich dotykam y się ręką, jak to się praktykuje 
przy  przekładaniu i oglądaniu owocu w ow ocarni (izbie, 
gdzie zachowano owoc). Zjawisko to zdarza się wtedy, 
jeśli tego rodzaju owoc w yniesiem y z ciemności do św ia­
tła. W d. 9 stycznia wzięto 20 gruszek z ciem nego kąta 
owocarni i ułożono na oknie, gdzie były ciągle w y sta ­
wione na światło. Po 24 godzinach w szystkie gruszki 
dostały brunatnych  p lam ; przenoszono je  gołem i rękam i. 
20 innych gruszek tego sam ego gatunku przeniesiono na 
światło w rękaw iczkach; i te sztuki w7 tym że czasie do­
stały podobnych plam  brunatnych . Obie próby powdórzono 
20 stycznia. G ruszki wzięto z jednego  ciem nego kąta i 
ułożono w innym ; i tym  razem  jednak stały  się praw ie 
tak samo plam iste, jak i przy poprzedniej próbie. In n y  
gatunek gruszek, które w7 grudniu  w owocarni przekładano, 
dostał podobnież plam , gdy tym czasem  sztuki z tego sa­
mego gatunku, których wcale nie poruszano, nie m iały 
żadnych plam  18 lutego. Z powyższego wynika, że chcąc 
uniknąć tyle n iepożądanych plam  brunatnych , pow inno 
się późnych gatunków  gruszek w owocarni, o ile m ożna, 
nie dotykać, nie przekładać, tudzież nie w ystaw iać na 
światło. N ależałoby jeszcze przekonać się, które gatunk i 
są pod tym w zględem  najbardziej w rażliw e.

(Z  „Rolnika i  Hodowcy1.)
Maszyna do dojenia krów. Tow arzystwo rolnicze 

w A yrchire w A nglii używa do dojenia krów  osobnego 
aparatu. M aszyną tą  m ożna wydoić odrazu sześć krów bez 
najm niejszej dla n ich  uciążliwości.

Konsumcya królików z każdym rokiem rozpow szech­
nia się we F rancy i i Belgii. Boczna ich produkeya, wynosi 
we F rancy i około 100 m ilionów  sztuk, które przedstaw iają
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wartość 3-50 milionów franków. Belgia hoduje rocznie 30 
milionów królików, mających przeszło 100 milionów f ra n ­
ków wartości. Hodowla królików odbywa się w części na 
wielką skale, g łównie jednak  stanowi obfite źródło dochodu 
ubogiej ludności.

O G Ł O S Z E N I A .

Ochraniajcie swoje konie przed wilgocią i zimnem.

ROLNICZY

Eleganckie s ia rkow o-żó łte  derki na  konie z poczw órnym i, szero­
k im i, czarno-czorw ońym i lu b  n iebiesko-czerw onym i b rzegam i, około 
2 m tr. d łu g ie  a  l J/2 m tr, szerokie, bardzo  pyszn ie  ozdobione, ozdoba 
każdego konia , za sz tukę ty lko  z lr .  3 '5 0 .

Przepyszne  zło to-żółte  pańskie  derki podwójne n a  jednej s tro ­
n ie  o złoto-żółtym  i czarno-ezerw onem i b rzeg am i, n a  d rug ie j s tron ie  . 
szare, gęste, z d łu g im  w łosem  m iękkości aksam itu  około 2 m tr. d łu ­
g ie  i D /s m tr. szerokie, także m ogące zas tąp ić  pyszny dyw an , za 
sztukę tylko z łr  4 '5 0 .

Setk i zam ów ień ze strony  e. i k. wojskow ości i w ysokiej sz lach ­
ty: Zechciej P a n  nad esłać  d la  szw adronu, m ożliw ie najspieszniej dalszych 
10 sz tuk  sia rko -żó łtych  derek  po złr. 3-50, tak ich  sam ych, ja k  p rz e d ­
tem, e. k. p u łk  u łanów  N r. 4 cesarza F ra n c iszk a  Józefa (1 szw adron).

P rzyszlij P a n  n a ty c h m ia s t jeszcze 10 derek  po z łr. 2 '50  i 17 
po z łr . 3 '50, c. k. zarząd  zaopatru jący  w un iform y p u łk  p iecho ty  
N r. 5. M ickolcz.

W ed łu g  próbki, u p raszam  o p rz y s ła n ie : 24 derek  po z łr . 2\50, 
12 sz tuk  po z łr . 3-60 i 12 sz tuk  po z łr  4-50. Z arząd  gó rn iczy  Y or- 
dernberg .

W ysyłka  n a ty c h m ia s t  na wszelkie  s t ro n y  pocztą ,  koleją  
lub okrętem za  pobraniem lub za  poprzednią  w y sy łką  gotówki. A dres:

P fe r d e - D e c k e n - F a b r ik s - N ie d e r l a g e

F. B U G A M I
Wien, I I I  L ów engasse 14, 2 S tock, T h tir 18, Wien.

—!3-g§§Ś>£!—  -  -

H A N D L O W E ,  
w  złr. za 1 0 0  kg.

W I A D O M O Ś C I  
C eny p r o d u k tó w

Kraków
z dnia 19/13

T arn ó w
z dnia 19/12

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 20/12

Wiedeń
z dnia 2.0/12

od clo przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię-t
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . 8-20 8-77 8-35 7-50 8 — 8 35 8'90
Zyto . . . .  . . . 6 50 7-15 _ •  — — •— — •— 6 65 — .— •— ---• — 6-— 6.20 — • — 7 75 8 30 — * -
Jęczm ień  . . . . 6 - - - 7 25 ---•--- — • — 6 60 — •— — •— — • — 5 -50 6'20 7 - 9 '— ---*.r---
O w i e s ........................ 6 50 6-75 _ •  — — •— °— ' 6 20 — • — ---•--- 6-— 6 10 ---•---- 7-20 7 40 -- *----
G r o c h ........................ 10-— 12 — — •--- _  •— — •— 10-50 — *— — •— ---•--- 6-— 8 5 0 ---•--- -- ----- — ------
Fasola . . . . . 9-— 13 - — — • — ;------- ---•--- — •— __•__ __•--- ------- ---' --- --- • — ---*__ — ---=■---|
B ó b ............................... — ■_ — •— — •--- — •— — 5 6 0 — •_— _—•--- 5 '— 5 ’35 — •--- _ — •— ._ 1

W y k a ......................... — •— — •--- — '— — •— --- _  •— — •__ ---•--- 5 ’50 5-75 --- • — ---•__ — •— — •— ;
Tatarka . . . . . 7-50 9 — — •--- — ... —  > — 7'50 — *.— — •__ _ • —_ ---* — __*--- ---•---- . .. „* —
P r o s o ........................ 6 -- 7-50 — '— j
J a g ł y ......................... 1 1 - 14 — — *'— — •— — • — - — *.— — • __•__ __•--- ć— __ _ __• _ __•--- ---.
Ku kuru d za . . . . — •— _  •— -  *--- — •— — • 7 35 '__ — —: ---' --- __*--- ---•--- 6 25 7-25 — |
Rzepak ........................ — •— — •— ---•--- — • — —  •__ __*--- — • __ _ ---•—: 1C — 1 1 •— _• — ------- __' --- — •—
C h m i e l ......................... _ • — — — • __ — — * — — ■*--- — -— --- *--- — ’--- 50 - 85 '— za561ffi. -- •--- — — — •—
Koniczyna u. czerw. . — ■— ---• — — • — 46 '— --*--- — •— 35 — 45-— —  • — 3 6 '— 6 0 '— — •—
Konicz. nas. biała _  •— — •— — • — — *— — •— __•__ — •— -_ *__ —  •— — ł--- __•---- __•_— 4 8 - - 70-— — •—
Kouicz. nas. szwedzka — — •--- — •— ■— ■__ __* .— — •__ __* __ —  •__ « —•--- __•__ __•__ 5 0 - 80 — — •—
Siano z łąk  . . . 2 60 2-80 ---• — — — •_ 3 1 0 — •— ---*.__ —.•__ --_•--- _•_— _• — _*--- — •—
Siano z koniczyny . 2-80 3-20 — •--- — • — — —- 3 8 0 -- •---- i

S ł o t n a ......................... 1 90 2-20 _  •--- — •— — •__ 2 ’40 _•-— _  *--- — •—
Kartofle hektolitr 1-50 1-60 — • — —  * — — •_ 1 70 ------- -- •---- — •—
Okowita 8 0 — 95° 7 P — 75 — — •--- — za 1 litr — ■80 ~ —* -- — •— __*—_ __•— ---*--- —.•—

„ kont. . . . — - .... — •— ---•--- — •— — • — --*--- — •— — --- — • — 13-50 14-50 _• — 17-75 17-86 — •—-1
M a s ł o ......................... P - 1-10 _ a—■ - — * —- - • 9 5 --—'--- — — -- •_— — *--- — •— ---*.--- -

~ ' ~ j

O dpow iedzialny red ąk to r i w ydaw ca Alfons L ippom an. W  d ru k a rn i Związkowej w K rakow ie, pod zarządem  A. Szyjew skiego.

ty m t
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N  i eza przeczeń i cza  najlepszy  sk ład  
DEREK dla KONI je s t obecnie uzn a­
n y  sk ła d  firm y /niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła g łów ny  sk ła d  i 
w y łączną  sprzedaż jednej z naj- 
p ierw szyeb i najw iększych  fab ry k  
i w skutek tego może usku teczn iać  
n a  w szelkie ro zm iary  w ysprzedaż 
tych  nadzw yczaj trw ały ch  i m ocnych 

derek najlepszej jak o śc i po następu jących  bajecznie n isk ich  cenach.

Najprzedniejsze derki dla  koni 190 om. d łu g ie , 130 cm. sze­
ro k ie , najlepszej trw ałe j jak o śc i o eiem nem  tle  i barw nem i b rzegam i 
g ę s te  i ciep łe  za sz tukę ty lko  zlr . 2 '5 0 .  Też sam e 2 m tr. d ług ie. 
D /a m tr. szerokie, za sztukę tylko z lr . 2 '8 0 .


